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K O S C I O Ł  A ' P A Ń S T W O
W  dzien n iku  R zeczpospolita  z dn. 23. X I . ukazał się w yw iad  p rzeprow adzony przez K saw erego Pruszyńskiego 

z Prezydentem  Rzeczpospolite j, Ob. Bolesławem  Bierutem , naśw ietlający p rołlem  K ościo ła  kato lickiego w  P o l s c c : —  
W yw iad podajem y w Całości poniżej.

—  Panie Prezydencie! W  m ej pracy  za 
granicą spotykałem  się w ielokrotn ie z du­
żym  zainteresow aniem  co do tego, jak  za­
rysow ują się obecnie stosunki K ościo ła  ka­
to lickiego i Państw a w  Polsce. Podczas 
mego obecnego p ob ytu  w  Polsce spotkałem  
się z w ielu stron z troską o p rzysz ły  układ 
tych  stosunków . D latego pozw oliłem  so­
bie prosić Pana, jako Najbardziej auto ryta­
ty w n y  czyn n ik , jeśli o  Państw o chodzi, o 
obszerną i jasną w ypow iedź w tej zasadni­
czej sprawie.

Jak ie  jest pańskie osobiste stanow isko 
i pogląd na r o k  K ościo ła kato lickiego 
w  Polscc?

—  K ościo ł kato licki jest w  Polsce in­
stytu c ją  o  w ielow iekow ych  tradycjach  
h isto ryczn ych . W yzaw cam i K ościo ła 
k ato lick iego  są w ielom ilion ow e rzesze 
społeczeństwa polskiego. K ościo ł k ato­
lick i jest jednym  z  czyn n ik ów  k ształtu­
jących  p sychikę szerokich  w arstw  ob y­
w ateli.

A le  kształtow anie p sych ik i obyw atela 
jest jedną z g łów n ych  trosk  państwa. Z a­
gadnienia stosunków  m iędzy K ościo łem  
i Państw em  nie m ożna przeto  oderw ać od 
idei i k ierun k ó w  w ych ow aw czych , należy 
w ięc  postaw ić p ytan ie  —  czy  m iędzy 
czyn n ikam i w ych ow aw czo-ideo logiczn ym i 
w  stosunkach do obyw ateli istn ieją zasad­
nicze przeciw ieństw a, a jeśli tak —  to 
jak ie  i, czy są tego rodzaju, że nie dadzą się 
pogodzić? Z  punktu w idzen ia  założeń 
naszej p o lityk i państw ow ej, nie w idzę 
żadnych podstaw  dla p rz e c iw sta w ie n i za­
sadniczych  dążeń Państw a dążeniom  K o ­
ścio ła lub odw rotnie.

—  Ja k  się układają obecnie w  Polsce 
stosunki m iędzy K ościo łem  katolickim  
a Państw em ? Jak ie  są p rzyczyn y  Istnie­
jących  trudności?

—  Ż eb y  zrozum ieć naturę trudności, 
jakie istnieją w  tej dziedzinie, należy zdać 
sobie spraw ę z tego, że Polska, jaką nam 
zostaw ił rok  19 39 , była państwem  o struk­
turze gospodarczo-społecznej przestarzałej;- 
m ożna śm iało pow iedzieć —  zacofanej.

W  tym  państwie, na skutek w ojny i w y­
zw olenia, doszły do w ład zy czyn n ik i p o­
stępow e. C zy n n ik i te  w p ro w a d z iły  szereg 
■eform, n iek iedy będących ty lko  cdro b ie- 
i:cm  zaległości z przeszłości, jak  reform a 

rolna cz y  p raw o małżeńskie —  reform , 
tóre w  stosunkach polskich m ogą się w y ­

daw ać radykalne. R e fo rm y  te, obok swych 
zwolenników', m ają i w rogów . T a k  się 
z łożyło , że duchow ieństw o w  Polsce skła­
n iało się dotąd w yłączn ie  w  kierunku  sił 
p raw icow ych , zacofanych . N ie  b y ło  u nas 
tego, co np. we F ran cji istn iało  od lat, to 
jest tych  grup  lew icow ych , będących w 
kontaktach  z  katolicyzm em , oraz pow aż­
nych  cd łam ów  kato lick ich , zbliżonych do 
lew icy . Panow ała obcość, czasem nawet 
w rogość. D latego  jest zrozum iałe, że po­
m iędzy siłam i, które  doszły dzL' w Polsce 
do głosu i w ładzy, a K ościołem  było  nie 
trudno o  nieufność czy n iedo w icrzan e. 
U czu cia  te jednak —  m oim  zdaniem  — 
b y ły  ze s tron y  K ościo ła  nieuzasadnione.

W  polskim  oboz'e  dem okratyczn ym , 
jak i w łonie w ielu  innych ruchów  postę­
pow ych  europejskich, doszło bow iem  z 
biegiem lat do  pow ażnej ew olucji, ew o­
lu cji n e  w yklu czające j pod pew nym i w a­
runkam i, w sp ó łpracy  z ty m i, cz y  inny.n i 
społecznościam i re lig ijn ym i. W e Francji, 
trad ycy jn ym  k fa ju  w ojn y z K ościo łem , 
dokonało się t o ‘.najpierw . W  hiszpańskiej 
w ojn ie dom ow ej k ato liccy  Baskow ie byli

ŁAŃCUCH O F 5 J I R  
NA O D B U D O W Ę

F-m a D an cew icz i T arn o w sk i składa
1,000 zł na odbudowę G im nazjum  i w z y ­
wa 1) K usiak-D ziekoń sk i ul. O grodow a,

2) W ielogórska Jad w iga , ul. B ydgos­
ka 42,

3) H anaj W ładysław , ul. B ydgoska 29. 
Ja n  K oz ie lł —  d yrek to r P aństw ow ych

Z ak łł. Przem ysłu  Ziem n. N r  1 składa 5o :  
zl (ponow nie) na odbudow ę G im n azju m  i 
L ic  cum  im . St. Staszica.

po stron ie  M ad rytu . W  reszcie podczas 
drugiej w o jn y  św iatow ej doszło do p o­
w ażn ych  przeobrażeń  w  stosunkach ko­
ścioła i państwa w  Z w iązku  R ad zieck im . 
W Polscc nic m ieliśm y n ig d y  zb y t siln ych  
tarć re lig ijn ych . Podczas tej w o jn y  w  swej 
znacznej części duchow ieństw o kato lickie, 
na ró w n i i wespół z całym  społeczeństwem , 
zn osiło  ciężar niem ieckich  prześladow ań 

prow ad ziło  w alkę z najeźdźca. T a  w sp ó ł-' 
na w alka  już ' w cześniej p rzygo tow yw ała  
zm iany. Polskie dyw iz je , pow stałe w  
R o sji, m ia ły  kapelanów , ich sztandary b y ły  
poświęcane. Z  w kroczeniem  arm ii p o l­
skiej ze W schodu K ośció ł od zysk iw ał w o l­
ność. Jedn ą z p ierw szych  reaktyw ow an ych  
uczelni polskich stał się kato lick i u n iw er­
sytet wr Lublinie. O to by ły  kon kretn e  ob­
jaw y tego now ego stosunku, ja k i wobec 
K ościo ła  in au gu row ały  dochodzące do w ła­
dzy s iły  społeczne w  Polsce.

T e j ich  ew olucji K ościo ł jednak na ogól 
nie docenił. N iejed n ok rotn ie  odnosi się 
do niej n ieufnie, jak b y  uw ażając ją za 
ch w ilo w y m anew r z naszej stron y . Jest 
to pom yłka. M y  naszą próbę porozu m ie­
nia z K ościo łem  trak tu jem y pow ażnie i 
d ługofalow o. N ie  jesteśm y zainteresow ani 
w rugow aniu zakonnic ze szpitali czy  za­
m ykaniu  szkól k ato lick ich , jak  to czyn io­
no pól' w ieku  tem u w e Francji. Jestesm y 
zainteresow ani w  otw ieran iu  ja k  najwięcej 
szp itali i jak  najw ięcej szkól. N ie  jesteśm y 
zainteresow ani w  zam ykaniu  kościołów , 
ale przeciw nie, jesteśm y zainteresow ani w 
otw ierali'u  kośc io łó w  p olskich  na od zy­
skanym  Piastow skim  Zachodzie. R ząd 
daje p ieirądze  na odbudow ę zru jnow anych  
kościołów . M ogę m n ożyć p rz yk ła d y  na­
szej dobrej w o li. R zecz  jasna jednak, żc 
jeśli m im o to  ze stron y  duchow ieństw a 
nieufność nie będzie m alała, jeśli będzie 
ono dalej p row adzić p o lityk ę  w yczek iw a­
nia, cz y  udzielać sym patii naszym  w ro ­
gom , to  m ożem y dojść w reszcie do w n io ­
sku, że dla -porozum ienia czyn n ików  p o ­
stępu z K ościo łem  nie m a jeszcze w  Poisce, 
n:estety, odpow iednich w aru n ków . Ocr.y-



ODEZWA POLSKIEGO ZW. ZACHODNIEGO
W SPRAWIE DANINY NARODOWEJ

H istoryczna uchw ała Prezydium  K R N  
i Rządu  R zeczyp osp olite j Polskiej o usta­
n ow ieniu  D an in y N aro d o w ej na zagospo­
darow anie Z . O . z dn ia  13  listopada 1946 
roku jest najlepszym  dowodem , że N aród  
Polski m im o ciężkich  w aru n ków  pow ojen­
nych w szystkim i sw oim i siłam i i środka­
m i idzie konsekw entnie do jednego celu: 
pełnej odbudow y Polski w  granicach po 
O drę, N issę Ł u życką i B ałtyk .

W  ten, sposób N aró d  Polski wobec ca­
łego św iata dokum entuje, że:
' 1) Ziem ie O dzyskane są w  organizm ie 

Polski podstawą rozw oju, we w szystk ich  
dz edzinach życ ia. Posiadanie przez Pol­
skę Ziem  O dzyskanych  jest równocześnie 
podstaw ow ym  w arunkiem  trw ałego p ok o­
ju w Europie i świccie.

G ran ica  O d ry  i N issy  Łu życk ie j jest 
bow iem  dla Polski granicą życia  i n or­
m alnego rozw oju , a dla św iata —  granicą 
pokoju .

2) Ziem ie O dzyskane są siłą, k tóra  je- 
dnoczy w szystkie  zdrow e s iły  N arodu 
P c lsk e g o  w kraju  i zagranicą. G ran ica 
O d ry  i N isy  Ł u życk ie j jest w ynikiem  spra­
w ied liw ości dziejow ej w  stosunku do P o l­
ski, św iadom ości w kładu N arodu  Polskie­
go w  w ojnę, zadośćuczynieniem  za zn i­

szczenia i straty N arodu Polskiego, p on ie­
sione podczas 1000 lat zm agań z N iem ­
cami.

3) Ziem ie O dzyskane są faktem  nieod­
w racalnym  zarów no dla P olsk i, jak i dla 
całego św iata. Żadna siła nie może prze­
kreślić ani polskiej przeszłości ty c h  Ziem , 
ani ogrom nego kładu, jak i O drodzona 
Polska w ło żyła  w zaludnienie i zagospo­
darow anie Ziem  O dzyskanych. G ran ica  0 - 
d ry  i N issy  Ł u życk ie j jest ralizacją od­
w iecznych  dążeń N arodu  P olskiego do po- 

,w ro tu  na stare Z iem ie  Piastowskie.

D latego Polski Z w iązek  Zachodni, ja­
ko  w yk ład n ik  op in ii społeczeństwa p o l­
skiego w  spraw ach  zachodnich, zw raca się 
do w szystk ich  ośrodków  społecznych i p o­
lityczn ych  w kraju  i zagranicą, jak  i do 
n iezorganizow anego społeczeństwa pol­
skiego, ażeby w  jak najkrótszym  czasie 
spełniło sw ój obyw atelski obow iązek i 
w płaciło  należne sum y na ręce Pełnom oc­
nika Rządu  do Spraw  D an in y N a ro ­
dowej.

Zarząd  G łó w n y  P . Z . Z . w zyw a  zara­
zem w szystk ie  Z arząd y  O kręgow e O bw o­
dów i K ół, jak i w szystkich  członków  
P. Z . Z . na terenie całej Rzeczypospolite j

i Polskiej do czynnego udziału w  W o je­
w ódzkich, P o w iatow ych , M iejskich 1 
G m in n ych  K om isjach  O byw atelskich D a­
niny N arodow ej.

Zarząd G łó w n y  P. Z . Z . w płaca jedno­
cześnie na ręce Pełn om ocn ika Rządu  do 
Spraw  D an in y N arodow ej 100.000 zł i 
w zyw a w szystk 'e  organizacje  społeczne, 
zawodow e, m łodzieżowe i p o lityczn e do 
zadeklarow ania odpow iednich sum.

D anina ‘ "Narodow a na zagospodarow a­
nie Z . O : niech stanie s ę kam ieniem  w ę­
gielnym  pełnej od bu dow y polskich z cm po 
O drę, N isę Ł u życk ą  i B ałtyk  oraz ich 
pełnego odniem czenia tak, jak  csta tn :o od­
byty  K ongres P o lak ów -A uto ch ton ó w  z 
z Ziem  O dzyskanych  zam anifestow ał p r i-  
polskość ziem  nadodrzańskich i nadbałtyc­
kich przez w yk azan ie  św iatu  istn ienia ż y ­
w ego ich dow odu: P olaka-A u toch ton a,
k tó ry  m im o bezwzględnej germ anizacji 
p rzetrw ał na tych  ziem iach przez w ieki.

Z iem ie  nadodrzańskie i n adbałtyckie 
b y ły , są i będą polskie.

Poznań —  W arszaw a, w - listopadzie
1946 r.

P olski Z w iązek  Zachodni

w iście , nie m oże to  n ie  odbić się ujem nie 
n i  kształtow aniu  się stosunków  między 
Państw em  a k ie row n iczym i kołam i h ie­
rarch ii kościelnej.

—  Jak i jest obecnie stan posiadania 
K ościo ła  kato lickiego w Polsce? S zkol­
n ic tw o , prasa, stow arzyszenia k a to l ic k i ,  
dostęp do szkół p aństw ow ych  itd.
—  N ajlepszym  k on k retn ym  dowodem  

tego, że Państw o pragnie dobrych  s to su n -, 
k ów  z K ościołem , jest sam stan posiadania 
K ośc io ła  kato lick iego w  Polsce. Stan  ten 
obejm uje przede w szystk im  pryw atne ka-i 
tolickie  szko ln ictw o, niższe, średnie i 
w yższe, z  kato lick im  uniw ersytetem  i w y ­
działam i teologicznym i w łącznie, w yposa­
żone przez Państw o w  pełne praw a pu­
bliczności. D ale j obejm uje prasę kato licką, 
k tó r i posiada szereg organ ów . W reszcie, 
w  szkołach p aństw ow ych  obow iązuje nau­
czanie re lig ii przez katechetów  i nauka tn 
jest obow iązkow a, jeśli ty lk o  rodzice 
nie w yrażają  w  tej spraw ie  sprzeciw u. D o ­
dajm y do tego pozostaw ienie duchow ień­
stwu jego m ajątku, zwłaszcza rolnego, i to 
m im o re fo rm y ro lnej, m im o tego, że w 
innych krajach zw ykle  p ierw szą ofiarą 
takiej re form y padały dobra kościelne. 
Z a k o n y  i zakład y rc l’g ijn e, ewakuow ane 
z z :em za B ugiem , b y ły  przez nas osiedlane 
w  now ych  siedź bach na Z iem iach  O d ­
zyskanych. N asze W o jsk o  posiada kape- j

łanów , jego ' sztandary święcą księża, za­
czyna on o dz-eń religijną pieśnią, przy 
apelu poran n ym , w  niedzielę udaie się do 
kościołów . N asze radio zaczyna swój 
program  relig ijną pJeśnią, nadaje kazania 
i nabożeństwa. N ie w iem y, c z y  w  w ielu 
krajach znajdzie pan tak i stan. I to  dzieje 
się w  kraju , k tórego rząd jest uporczyw ie 
n:e uznaw any przez W atykan.

Bardzo b yć  m oże, że istnieją w  tym  
obrazie lokalne usterki. D oszły mnie 
skargi, że szk o ln ictw o  p ryw atn e m iało 
swe prawra publiczności zatw  erdzone dość 
p óźno. S łyszę czasem, że prasa kato licka, 
jak i w ogóle prasa, skarży się na rygory  
cenzury. P rzy  istnieniu dobrych  stosun­
ków  p o n ręd zy  K ościo łem  a Państw em  te 
u sterk : da łyby się łatw ie j usunąć. F a k te m 1 
•est jednak, że w ciągu tych  -dwóch lat 
w zrosła i ilość pism  kato lick ich  i ich na­
k łady. G dzież tu prześladow anie albo w al­
ka z K ościołem ?

—  C z y  ten stan pcsiadan'a Indzie 
u trzym an y i w przyszłości, czy też 
ulegnie likw idacji lub rozszerzeniu?

—  C z y  ten stan  rzeczy  u legnie rozsze­
rzeń u, czy  ograniczeniom , zależy już 
ty lk o  w yłączn ie  od tego, czy duchow ień­
stw o w  Polsce stanie jasno i w yraźn ie  nr 
gru n cie  te j rzeczyw istości, jn.ka jest w 
Polsce i która  mu to  w rz y j-.k o  przyznaje.

—  Ja k ie  są źródła zadrażnień Kościoła 
i Państw a w  Polsce? O  ile są one ze­
w nętrzne, o ile w ew nętrzne?
—  Źród ła  zadrażnień stosunków  K o ­

ść ola i Państw a są —  m oim  zdaniem  —  
jeśli o K ośció ł chodzi, dw ojakie. P ierw szym  
z nich jest to, co z  p rzyk ro śc ią  w ielką, 
ale bez nieszczerego dyp lom atyzow an ia, 
nazw iem y germ anofilstw em  W atykan u . 
Podczas w ojn y, w  okresie najcięższych 
prześladow ań, jakich k iedykolw iek  doznał 
naród polski, czekano na próżn o głosu in­
terw en cji S to licy  A postolskiej. G d y  zaś 
ten glos dał s ę słyszeć, to  jedyn ie ubocznie, 
u ryw k o w o , oględnie, niewspółm iernie do 
ogrom u naszych cierpień  i niem ieckiej 
zbrodn«. 'O zś  ten sam głos staje, o ileż 
siln iej, w  obron ie ciem iężonych  N iem iec, 
nawet w w ypadkach  tak  m ało zasługują­
cych na litość, jak sprawa kata z W arthe- 

Igau. P o lityk a  tego rodzaju boli najnie- 
w ą tp liw ie j, także najlepszych k ato lik ów  
polskich , a w ew n ętrzn ie pew nie i w ielu  
księży, i tak  sam o, jak  popularna jest w 
N iem czech, tak sam o musi budzić gorycz  
u nas i na polepszenie stosunków  byn a j­
m niej nie w pływ a.

D rugiego  źródła zadrażnień należy szu- 
jk ać  w  pew nych kołach naszego własnego 
duchow ieństw a i w ich s” r ’ tnej skłon­
n ości do nadużyw ania am bony do celów 
w alk i politycznej. Posiadam liczne rapor- ^
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ROSZARNIA LNU i KONOPI w PILE
Zajm ując się kolejno w szystk im i w ięk ­

szym i przedsiębiorstw am i przem ysłow ym i 
w  Pile, w arto  pośw ięcić  uwagę P ań stw o­
w ej K o szam i Lnu  i K on opi mieszczącej 
się p rz y  u licy  O sóbki-M oraw skiego.

K ied y  w  czerw cu 19 45 r. k ierow n ictw o 
R oszarn i przejęło  od w ładz radzieckich  
przedsiębiorstw o, znajdow ało się ono w  o- 
płakanym. stanie. Pow ażnie uszkodzony bu­
dynek fab ryczn y  wym agał- natych m iasto­
w ej n apraw y, m aszyny częściow o u szko­
dzone i przede w szystk im  unieruchom ione 
budziły pow ażne zastrzeżenia co  do u ru ­
ch om ien ia, p rzedsiębiorstw a, a ponad to 
brak było  jak iego k o lw iek  sprzętu b iu ro­
wego.

ty  dowodzące niezbicie, że szereg kazno­
dziejów , zwłaszcza na p ro w in c ji, zam ie­
n iło  am bony w  try b u n y  w alki politycznej,
i to  nie zawsze legalnej. M ożnaby sądzić, 
żc dzieje 20 la t naszej n iepodległości, spra­
w a m orderstw a pierw szego naszego P rezy­
denta, g lo ry fik ac ja  jego m ordercy, m ogła­
by dla nas stanow ić naukę, jak  nieszczęśli­
we dla sam ego K ościo ła jest angażowanie 
jego m oralnego autorytetu  w  dziedzinę 
p o lity k i i to  w  ten w łaśnie sposób: N ie ­
m niej, fa k ty  te m ają stale miejsce i sądzę, 
że czas n ajw yższy, by  W ładze Kościelne 
p o łożyły  im  kres. T e  napaści z am bon i 
z ak rystii są bow iem  kłodą na drodze p o­
k ojow ych  stosunków  m iędzy Państw em  a 
ducho wie ńs t w em .

—  Jak ie  upraw nienia polityczne p o­
siadają i m ogą posiadać k ato licy  polscy?

—  K ato licy  posiadają i posiadać będą w 
Polsce te same u praw n ien ia, co  reszta ob y­
w ateli. M ogą on i starać się, jeśli zechcą,
o  odrębną reprezentację kato licką w  p rz y ­
szłym  Sejm ie. W  osiąganiu stan ow isk  w 
naszym  n ow ym  życiu  p o lityczn ym  także 
nie będzie m iało  znaczenie to, że nie na­
leżą do żadnej z p artii obecnej koalic ji 
rządow ej. T o , co w ch od zi jedyn ie w  ra­
chubę, a p rzyn ajm n iej pow inno, to  rzeczo­
w e k w alifik ac je  w raz  z ofiarn ością  niesio­
ną w  dani dziełu cdbu dow y. Je st w ielu 
przekonanych  kato lik ów , k tó rz y  pracują 
w  tym  dziele od początku  i swą pracą  zdo­
byli sobie nasz szacunek. Będziem y 
chętnie w id z ie li ich  więcej.

—  C z y  są w id o k i na zawarcie now ego
konkordatu?

—  N igd y  nie u ch yla liśm y się od roz­
m ów  w  spraw ie zaw arcia  now ego kon ­
kordatu . Z aw arcie  konkordatu  w ym aga
—  rzecz jasna —  naw iązan ia stosunków

Jedn akże dzięki ogrom nym  w ysiłk om  
dyrekc ji p rzedsiębiorstw a z inż. M ich ało­
w iczem  na czele, oraz p ierw szych  p raco­
w n ików , udało się w  stosunkow o szybkim  
czasie dokonać n a jp rym ityw n iejszych  ' re­
m on tów  i już w  sierpniu  ,19 45 r. przedsię­
b iorstw o rozpoczęło produkcję. W  m iarę 
urucham iania now ych  zespołów  m aszyn 
w zrastała p rodukcja i zw iększał się perso­
nel, D ziś przedsiębiorstw o zatrudnia 14  j 
osób, w  tym  13  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  
i 13 2  fiz y cz ych . D otychczas jednak Pań­
stw ow a R o szarn ia  Lnu  i K on opi w  Pile 
nie osiągnęła m aksim um  sw ej produkcji.

D otychczas bow iem  pracuje się tu ty lko  
na jedną zm ianę, a ponad to  n ie  są jeszcze

dyplom atyczn ych . K on kardat p rz yc z y n ił­
by  się n iew ątp liw ie  do uporządkow ania 
w ielu spraw  w  Polsce, a w  szczególności 
do praw nego uregulow ania zagadnień p o­
w stałych  z w łączenia w  obszar Państw a 
P olskiego ziem  po O drę i N issę.

—  Ja k  Pan Prezydent zapatru je się
na rolę i przyszłe m ożliwości k ato licy­
zm u w  Polsce?

—  Polska obecna stała się państwem  
rów ności i w olności religijnej. W  tych  
w arunkach  k a to licy  nie m ają ani m niej ani 
w ięcej p raw , n iż  inni obyw atele. M ają 
jednak —  m oim  zdaniem —  w szystkie  
środki potrzebne do tego, b y  swą religię 
w yznaw ać, służyć jej i krzew ić ją, a za­
razem , b y  podnosić poziom  życia religijni 
negc w  Polsce. W  szczególności jest przecj 
nami dzieło od bu dow y tych  zniszczerj 
m oralnych , jakie p ozostaw iła  po sobie, 
w ojna i okupacja. B an dytyzm , zezw ierzę­
cenie, pogarda dla ż y c ’a ludzkiego, an ty­
sem ityzm  posuw ający się do morderstwa.» 
to  w szystk o  składa się na stan rzeczy 
k tó ry  dom aga się szybkiej i zdecydow anej 
interw encji w szelkich  istn iejących  au to ry­
tetów  m oralnych . W yd aje  m i się, że jest 
to w ielkie zadanie do spełnienia i że pora 
p rzystąpić  do jego realizacji całą pełnią 
sii.

Z  a gojeń :e tych  strasz liw ych  ran, jakie 
pozostaw iła po sobie w ojna, odbudow a nie 
ty lko  gospodarcza, ale i m oralna kraju , 
odrodzenie ro d zin y, tej podstaw y naszego 
życia  społcznego i troska o  W ychowanie 
m łodzieży, oto  są w ielkie zadania, w  rea­
lizow an iu  k tórych  Państw o może spotkać 
się z K ościołem  i n iew ątp liw ie u zyska po­
parcie w szystk :ch p raktyk u jących  k ato­
lików .

u ruchom ione w szystkie zespoły m aszyn, 
jakkolw iek  praca nad ich uruchom ieniem  
trw a bez p rzerw y. W edług o p tym istycz­
nych  obliczeń, ca łk o w ity  rem ont fab ry k i 
ukończony zostanie w iosną 19 47  r. i w tedy 
też osiągnie ona m aksim um  sw ych  m o żli­
w ości. O becnie rem o n ty  w ykonane w 

(Roszarni w yrażają  się sumą 2 3 2 6 2 8 7  zł.

R o szarn ia  w  Pile n ależy do n ajw ięk­
szych  przedsiębiorstw  tego rodzaju w 
Polsce. Zespo ły  p iękn ych  now oczesnych 
maszyn w yk o n u ją  pracę —  czło w iek  je­
dynie dozoruje i czuw a nad tym , by  
w szystko odbyw ało  się p raw id ło w o . Laik , 
łączący ze sztuką p łótna lnianego czy  ko­
nopnego k ob iety  zanurzone po pas w  w o ­
dzie  i suchy trzask kijanek m iędlących sło­
mę lnianą, m usiałby zdziw ić  się w idząc 
jak  usystem atyzow ana praca w  Roszarn i 
w  ciągu k ilk u  m in u t daje nam  z surow ca 
lnianego gotow e w łó k n a i to  w łó k n o  pier­
w szorzędnej jakości. D o  najcięższej pracy  
w  R oszarn i należy m oczenie i następnie 
w yjm ow an ie  lnu z w ody, co w  czasie zim y 
odbyw a się w  przeznaczonych  na ten cel 
basenach, w ew n ątrz  budynku  fabrycznego. 
Latem  m oczy się len w  stawach, a suszy 
na słońcu. Z im ą  stosuje się sztuczne su­
szenie w  piecach.

O trzym an y p ó łfabryk at ln ian y i k on o­
pny R o szarn ia  w  Pile w ysyła  do fab ry k  
ln iarskich  w  Bielsku Śląskim , w  Ż y rard o ­
wie i na Stradfomiu w  C zęstochow ie. O czy­
w iście  dzieje się to  zgodnie z dyspozycja­
mi Zjednoczen ia Roszarn i L n u  i K on op i 
R . P. z siedzibą w  W ałbrzych u, którem u 
podległa jest R o sz a rn ia  w  Pile.

S iłę  pędną przedsiębiorstw a stanow i 
częściow o energia elektryczna, a głów nie 
para. O grom na k o tło w n ia  przygotow an a 
jest na w ytw arzan ie  tak ie j ilości p ary, jaka 
w  ch w ili obecnej n ie  jest jeszcze potrzebna.

Szkoda, że nie zach ow ały  się żadne w y ­
k azy  pozw alające stw ierdzić  ja k im i c y fra ­
m i w yrażała się p rodukcja przedsiębior­
stw a za czasów  niem ieck ich , to  znaczy w  
okresie jego n ajintensyw niejszej pracy.

O becnie produkcja ta stale w zrasta. Fa­
b ryk a  jest rów nocześnie miejscem , gdzie 
szkolą się k ad ry  w łó k n iarzy . Personel 
R o szarn i składa się bow iem  przew ażnie z 
ludzi n ie w yk w alifik ow an ych , a cz,ęsto z 
takich , k tórzy  po raz p ierw szy  w idzą takie 
ogrom ne m aszyny. O czyw iście  przez rok 
pracy  p raco w n ‘c y  c i zdobyli już pewne 
kw alifik ac je  i należy spodziew ać się, iż

Iw najbliższym  czasie będą specam i w  swej 
branży, m ożna naw et liczyć  się z  tym , że

Szybka odbudowa Ziem Odzyskanych — 
odpowiedzią proniemieckim politykom. 

Dokonujcie przedpłat DANINY NARODOWE!
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PIŁA GODNIE UCZCIŁA 25-LECIE
polskiego  związtcy zachodniego
O ddział P Z Z . w P ile  obchodził 17  b. m. 

uroczystość 25-lecia  istnienia P olskiego 
Z w iązku  Zach od n iego . O god zin ie  9-tej 
członkow ie P Z Z , przede w szystk im  P o ­
lacy  z przedw ojennej P iły  oraz cz ło n k o­
w ie  „ H a lk i“  i m łodzież gim nazjum  han­
dlow ego zebrali się przed p rzedw ojennym  
„D om em  P o lsk im “  p rz y  u licy  14  L u te ­
go 45. D o  zebranych  przem ów ił ob. C zer­
wiński, przedstaw iając historię tego do­
m u. Pow iedzia ł m ięd zy in n y m i: D om
Staszica i tenże dom stan ow ią  w  waszym 
mieście pam iątki h istoryczne, nad k tó ry ­
mi władze i społeczeństw o w in n y ro zto­
czyć p ieczo ło w itą  p ieczę.

N astępnie u form ow ał się do kości 
Św. A n ton iego  pochód na czele którego 
k roczy ła  orkiestra Z Z K . Podczas m szy Św. 
śpiewał chór „H a lk a “ . O koliczn ościow e 
kazanie w yg ło sił ks. prob. K n ap , u w yp u ­
klając w  n im  rolę polskich  księży kato lic­
k ich  w u trzym an iu  polskości na terenach 
p ogran iczn ych  z ks. dr. D om ańskim  na 
czele.

O  godz. 1 1 .3 0  odbyła się w D om u Spo­
łecznym  akadem ia. Sala była  p o  brzegi

w ypełn iona cz ło n k lm i P Z Z , przede w szy­
stk im  przedw ojennym i P olakam i, roło-i 
dzieżą gim nazjalną i gośćmi-. N a  'uroczy­
stość przyb yła  ob. d t. M agierow a, zw ią- 
rana z P Z Z . od chw ili pow stania tej orga­
nizacji, p rzeryw ając sw ój pobyt w  sana­
torium  w  In o w rocław iu . A kadem ia  rozpo­
częła się odegraniem  przez orkiestrę Z Z K . 
v i'/ .- ' pki pieśni polskich  poczem  w ice­
prezes P Z Z . ob. K ow alew ski Tadeusż, po­

ił a ł zebranych w imieniu Zarządu. Po 
odegraniu H ym n u  N arodow ego, w ystąpił 
ch ór „H a lk a “ /  H ym nem  b. Z w iązk u  P o­
laków  w N iem czech i G audę M ater Polo­
nia. 7  kolei zabrał głos ob. C zerw iń ski 
K azim ierz, k tó ry  w ygłosił referat na te- 

|m at: Polski Z w iązek  Zachodni a Z w iązek  
P olaków  w  N iem czech. Prelegent zobra-

)zow ął role bratnich Zw iązków . Od- 
d?-ł iio łd tej w ie lk ie j rzeszy bezim iennych 
bo jow n ików  o  spraw ę polską w P l̂e*, ^  
Z iem i Lubuskiej i Z ło io y ^ ^ t )  na Śląsku, 
na W arm ii i Jyta?vtf-Vich. U w yp u k lił m ró w ­
czą ro W tę  P Z Z , k tó ry  niezależnie od k u r­
su polskiej p o lityk i przedw rześniow ej, re­
alizow ał w  bardzo tru dn ych  w arunkach 
swe postu laty polityczne. M ów ca om ów ił 
następnie dzisiejsze cele P Z Z k t ó r e  W@- 
bec now ego niebezpieczeństwa iVemieckiS- 
go, w inne przyśw iecać Ważcfariu obyw ate­
low i w  P okce  dem okratycznej.

Potem  m łodzież gim nazjalna w ystaw iła  
pod kierow nictw em  ob. B roszczykow ej o- 
brazek sceniczny w dw óch odsłonach, o- 
m aw iający życie  wojenne' i powojenne tu­
tejszych P olaków  W yzwolonych-.

.N astępnie odśpiew ał chór ź M ra ń o w icz  
kilka pieśni, lu dow ych , Potem  odegrał ob. 
B e lk i dw a u tw o ry  na czelo. T o w arzyszy ł 
na • fortep ianie ob. Zarem ba. Po odśpie­
w aniu  R o ty  zakończono akadem:ę.

W ieczorem  odbyła się w D om u Sp o­
łecznym  zabawa.

z ch w ilą  uruchom ienia zespołów  m aszyn 
obecnie n ieczyn n ych  now i p racow n icy  ko­
rzystać będą z ich fach o w ych  w skazów ek.

D yrek c ja  przedsiębiorstw a stara się o 
udogodnienie w aru n ków  sw ym  p raco w n i­
kom . N a  terenie R oszarn i znajduj* sic 
am bulatorium  lekarskie  i stała opieka sa­
nitarn a, niezależnie od tego, że w szyscy 
pracow n icy , jak również ich ro d zin y ubez­
p ieczeni są wr U bezpieczaln i Społecznej.

Jedn ą z naistotn iejszych  kw estii ¡est 
spraw a zaaprow iantow ania personelu. N ie­
zależnie od kart żyw n o ścio w ych  i s to ­
łów ki, p raco w n icy  o trzym u ją  deputaty;; 
w ęglow e, oraz suchy p row ian t dla siebie •’
i sw ych  rodzin .

A le  p rz y  ty m  w szystk im  jest jedna spra­
wa dla p raco w ik ó w  R oszarn i nadzw yczaj 
przykra , k tóre j zniw elow anie nie leży jed­
nakże w  zakresie  m ożliw ości dyrekcji 
p rzedsiębiorstw a. O to, fab ry k a  znajduje, 
się k ilka k ilom etrów  od centrum  miasta. 
D roga, k tó rą  muszą codzień  przebyw ać 
p raco w n icy  n ie  jest ośw ietlona. D roga 
ta w ciem ności d łu ży  się w nieskończo­
ności. Ponad to  zbliżająca s:e zim a, a 
w ięc i m ożliw ości zadym ek śnieżnych 
przerażają poprostu personel Roszarni 
Im  przede w szystkim  daje się w e znaki 
brak  jak iego kolw iek  m iejskiego środka lo­
k om ocji.

G d y  upadm e śnieg ro w er okaże się bez­
użyteczny.

M oże jednak spraw a ta n:e jest z góry 
przeznaczona na negatyw ne załatw ienie? 
M cże skraw a .dow ozu personelu Roszarn i 
n ;  r-ie-sce nracy da się uskutecznić?

M. K .

ŁAŃCUCH O FIÜ R
B R A K U JE  N A M  N A S T Ę P U JĄ C Y C H  

O G N IW  W  Ł A Ń C U C H A C H  O F IA R !

a) N a odbudowę G im n azju m :

Je rz y  R y g ie r  —  K ierow n ik  Społem
Prac. F abryki P apy p. zp. ul. O krzei 15 
K il.m n ik  Tadeusz ul. W awelska i. 
M arcin ow ski F r., R o osevelta  56. 
Szprejda Jó z e f, m istrz rzeźn. ul. Lu 

Iowa.
spółka W iśn iew sk i-P szczó lk o w sk i, rzeźn. 
¡1. W alki M łodych .

P syk  T eo d or, O grodow a 24.
C iep lu ch , przeds. przew ozow e, O krzei 

Ï09.
li i-ci 1 klasa G im nazjum .
/.d o g a  R o szarn i Ln u  i K o n o p ii.
I-sza a kl. gim nazjum .
A rch itekt Pow . H . Piotr.
Po lsk o-A m eryk . Z ak łady Bud. inż. W ł. 

Zd n o .
F-ma Edwarci Strzelecki.
F-ma Gruszewska.
F-ka Papy, ul. O sóbki-M oraw skiego 156. 
K ud łaty , Stolarnia 
D r Jaw orsk i
D r. E k k-C iern iako w sk a , na odbudowę 

zpitala oraz na pom oc dla najbiedniejszej 
Iziatw y szko ln ej: •

M asloń Stanisław , rozlew nia p iw a 
D obrow o lsk i P .o tr.
K op iek i z bufetu dw orcow ego. 
C hudobiński A ., rzeźn ik  z Poznańskiej. 
M agiera Ja n , rzeźnik z C hodzieskiej.

N a zab ezp ieczen i domu St. S ta n ic « : 

i m a  Ignasiak i B uczyński ul. 1'4-tego lu­
tego

F-m a Ignasiak, ul. 3-go M aja.
F-ma Ja n k o w sk i, ul. Poznańska 17 .

Lit zyiriy  na to, że n'e będzie ani jednego 
Syw atela, k tó ry b y  nie w zią ł udziału 
¿polnym  trudź.e  społeczeństwa.

RODACY WRACAJĄ  
DO KRAJU

(st) D o G dyn i p rzyb y ł niedaw no statek 
„Sobiesk i“  p rzyw ożąc ju ż  p ią ty  transport 
żo łn ierzy  i o ficeró w  w  liczbie 1 8^7 osób 
zaokrętow anych  w. angielskim  porcie T i l­
bury. Zo sta li oni zdem obilizow ani w  A n ­
glii i w yrazili chęć pow rotu  do kraju .

W  najbliższych dniach ma p rzyb yć  fid* 
stępny transport, »a  okręcie b rytysk m i 
„M arin e  R a v e n “ , składający się z  oko ło
2 000 ludzi z byłe j arm ii Andersa, k tórzy  
obecnie przebyw ają w  L o n dyn ie  w  ocze k i­
waniu  na zaokrętow anie.

Rów n ocześn ie  donoszą źródła angiel­
skie, że w  strefach  zachodnich w N iem ­
czech znajduje się jeszcze 107.000 P ola­
ków , z k tórych  45,000 zgłosiło  przez 
U N R R A  chęć p ow rotu  do kraju  -

W  p orcie  N o w ego  Jo rk u  m in ister 
Spraw  Z agrań  W in cen ty  R z y m o w sk i że­
gnał transport repatriantów  polskich z 
M eksyku i K anady, p ow racających  do P o l­
ski.

D o Szczecina po raz cz w a rty  p rzybył 
statek „ Isa r“  z repatrian tam i z N iem iec, 
przyw ożąc 1 16 5  osób. „ Isa r“  udał sic d# 
Lubeki po n ow y transport.

TAJEMNI CA ENERGI I  ATOMOWEJ  

MUSI  BYĆ UJAWNIONA

P A R Y Ż . P A P . P ro fesor Jo lio t-C u rie , 
delegat F ran cji na odbyw ającą się w  Pa­
ryżu konferencję U N E S C O , w yp ow iedzia ł 
s:ę stanow czo za u jaw nieniem  taje-ninicy 
bom by atam ow ej, dodając, że „uczeni n :c 
chcą być w spóln ikam i nadużycia tego w y ­
nalazku“ . Jo lio t-C u rie  zazn aczył, że 
U N E S C O  p ow inna u św iadom ić świat, iż  
nauka jest p erw szym  czynnikiem  w yz w o ­
lenia ludzkości, pod w aru n kiem , że nie bę­
dzie, ona nadużywana.



T Y D Z I E Ń  W P O L I T Y C E
Mołofow broni zasady 

jednomyślności
N O W Y  JO R K . (PA P). N a  zam kniętym  

pa&iedzeníú _ W ielkiej p ią tk i ńie o^ląglłiji“ 
tQ j^hD ztlm iehia w  spraw ie ewentualnej le- 
w izji tzw . praw a veta.

Ministtcr M olotow  stanow czo sprzeci­
w ił się w szelkim  p rop ozycjom , zm ierzają­
cym  do przeprow adzenia zm ian w  K ar­
cie N aro dó w  Zjednoczonych . Podkre­
ślił on, że n ie  należy zw iększyć  ilości fo r­
m alnych p o p i s ó w  i lfé|Íáinéntácji, które 
liV ilám o w aíy  prace organ ów  O N Z . Stw ier­
dził on, że należy raczej zastanow ić sic 
nad problem am i, zw iązan ym i z  zaobser­
w ow an ym i ostatn io faktam i m echanicz­
nej m a jo ryzac ji podczas głosow ania. R ó w ­
nocześnie stw ierdził M ołoto w , żc w  ch w i­
li obecnej zachodni konieczność popierania 
Wszelkich W ysiłków, zm ierzającyćn  do za­
cieśniania w spółpracy m iędzynarodow ej.

Przedstaw iciele in n ych  państw  nie zmie^ 
n ili sw ego zdania w  spraw ie ve to  i dla 
tego nie m ożna b y ło  p ow ziąć  uzgodnio­
nej decyzji.

Za m ac h  na delegatów 
ukraińskich do O *  N. Z .

•M OSKW  A  .(P A P ). W  zw iązku z zam a- 
fchfeffl dokonanym  w  N o w y m  Jo rk u  na de­
legatów  u kraiń sk ich  Stadnika i W oinę, w 
w yn iku  którego Stadn ik  został c iężko ran­
n y, korespodent „P ra w d y “  z N o w ego  Jo r ­
ku podkreśla, że policja am erykańska 
trzym uje, iż  zam ach nic m iał charakteru  
polityczn ego. W ersję ¡ptolicjl podtrzym u 
je prasa amefyk-ańska.

P o lic ja  n ow ojorska —  pisze dzien n ik — 
zrob iłaby lepiej, gdyta* p'^wstrzynVillá się 
od składania ośw iadczeń do ch w ili zakoń­
czen ia  śledztw a, śledztw o zaś p row ad zi­
ła z w iększą energią.

Sam Stadnik  w yraził pow ątp iew anie 
do w ersji p olic ji, m ó w iąc : „ Je ś li zam ach 
m iał ch arakter rabu n kow y, to  czem u ban­
dyci nie dobrali się do m oich kieszen i?“ 
Ponadto S tad n ik  stw ierdził, że osobnik, 
k tó ry  do niego strzelał, m ierzył w  serce.

Prokurator wycofał oskarżenie  
przeciwko faszystowskiemu 

ministrowi propagandy
(P A P ). N a  w niosek p roku  ratora  

w yco fan y  został akt oskarżenia p rzec iw ko  
b. w łoskiem u m in istro w i propagan dy i 
am basadorowi rządu faszystow skiego w 
B erlin ie  D in o  A llfie r i. B y ł on oskarżon y
o działalność na szkodę państw a oraz po-, 
pełnianie czyn ów  karalnych . A llfie ri p rze­
byw a w  Szw ajcarii i w obec w ycofania 
oskarżenia praw dopodobnie legalnie po­
w róci do W łoch.
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Dla rozrywki czytelników wprowadzamy kącik astrologiczny w  którvni 
poruszać będziemy wpływ astrologii na życie i czyny poszczególnych jednostek. 
Kącik redagować bedzie ob. Witold Rybicki.

KU ROZRYWCE CZYTELNIKOM
(Z  teki astrologicznej.)

N iem a chyba takiej osoby ha naszym 
(a nawet, przypuszczam  • innej istoty n i 
innych  planetach) globie, k tóre jby  nic 
c iekaw iły  lo sy  swojej, lub bliskich swoich, 
przyszłości, względnie tajniki osobistego 
charakteru.

’ Lecz ze świecą należy szukać człow ieka, 
k tóryb y  zechciał »grzebać się w swym  
w n ętrzu , i  w yszukiw ać . tani sw ych  wad, 
usterek i t. p .; zresztą, każdy z nas iiwazci 
się za człow ieka skończonego i bez wad, 
w ady natom iast m ają: nasz sąsiad, p rzy­
jaciel, żona, mąż etc. etc.

Istnieje a to li nauka, pozw alająca nam 
uchylić rąbka tajem nicy naszego życia  na 
przyszłość, a co  najważniejsze —  dla w ła­
snego i oćóhi dobr.i pozwała. poznać naj­
skrytsze tajniki naszego charakteru. Natlka 
ta zw ie się —  astrologią.

W  rozpisyw aniu  się na ten tem at ob­
szerniej —  brak m iejsca; wyjaśniani jody­
nie, iż  astrologia jest Haiiką pow ażną; jest 
orła jediiak w ykórź j^ fyw arią  p iźeż rozm ai­
tego rodzaju szarlatanów , żerujących na 
ludzkiej naiw ności i ciem nocie, na cieka­
w ości. P h tktyku jąćy  astrolog nie Ogłasza 
lę szum nie w reki am arh, nie przyrzeka 

przepow iedni za z łotów kę, czy też „d arm o 
(za znaczek p oczto w y); astrolog, jest to 
człow iek badający w ciszy i sam otności 
w p ły w y  planet nic ty lk o  na człow ieka, ale 
na w szystko nas otaczające.

System atyczne, tyśiąckllkaletn ie badania 
astrologiczne pPżejf W ybitnych liczonych, 
nawet m aterialistów  doby obecnej, w  całej 
pełni potw ierdziły  zgodnie w p ły w y  p ro­
m ien i kosm icznych  na organ izm y ludzkie, 
zw ierzęce i t: p:

Śżczuplość ram naszego pism a, a o d -  

szerność opisu, co to  iest astrologia, nie- 
pozwala nam szczegółow o w yjaśn ić  tych 
p rzyczyn ; ogólnie podam y ty lko , iż  we 
w szystkich częściach naszego św iata ba­
dacze dśtroio&ii '/.gódftie ustalili w ogólnoś­
ci podział ludzi na 12  ty p ó w  w  yależności 
od „ p ozyc ji”  słońca, jaksJ «ńo pozornie 
zajm uje w  friw fiym  odcinku naszego zo­
diaku w  okresie rocznym  swego biegu.

C h arak terystyk a  taka ńie jest dokładni, 
jak  juz o tym  zażńaćżyleńi, bow iem  dia 
dokładności w ym agan e są: miejsce, rok, 
m iesiąc, dzień i godzina, a w  n iektórych  
w ypadkach  —  i m inuta urodzenia (widzi

Stan wyjqłkowy  
w Nowym Jorku

P A R Y Ż  (PA P). A gencja France Presse 
donosi z N o w eg o  Jo rk u , że Jo c  H an dley, 
p cłn 'ący  obow iązk i gubernatora stanu N o ­
w ego Jo rk u , ogłosił stan w y ją tk o w y  w 
zw iązk u  ze strajkiem .

m y zresztą w b. rzadkich w ypadkach, źe 
bliźniacy nieraz nie są podobni do siebie

i mają inne koleje życia*), gdyż beż tych  
danych potrafili „w ró ż y ć “  ty lk o  (bo ftie 
naukow o staw iać horoskopy) tacy w y ­
drwigrosze, jak „R am a-R a m a ch y “ ,  Szw in- 
d łer-Szkodniki i t. p.

W artykule tym , aby nie n udzić  „w y k ła ­
dam i“  . .czytelnika, podam y ch arak terysty­
kę osób urodzonych  w  okresie od dnia 
23 listopada do dnia 22 g ru dn ia ; chanić- 
terystyk i ludzi urodzonych w  in n ych  
m iesiącach, podaw ać będziem y we w łaści­
w ych  okresach.

W okresie podanym  słońce „p rzech od zi“ 
przez gw iazdozbiór „Ś tr/e lc .i"  (Sagittarius), 

Svm bolem , Strzelca jeśt półkoń ? M r - 
człow iek (Centaur).' istota, pół m ateria ln i, 
półduchow a. Ja k  podaje jeucu / profesor" 
rów  astro logii —  A dam  M arcin ków ,k-, 
„Część ludzka, duchow a, w ytęża w zro k , 
k ieru jąc strzałę kti w zniosłym  celom ; cześć 
żwief^ęća,' m aterialna, koń, podnosi ducha 
ku ideałom, dostrzeżonym  w  di-i?.-

W  tym  zam yka się cała nauka JKt. r ,-pu 
S trzelca . M usi ona na tym  plan.e iizycZ- 
nym , u rzeczyw istn ić  swe inspiracje ducho­
we za pośrednictwem  c/!> n.^ików m iteria l- 

nych. D la tego trzeba przede w szycikie/#/ 
aby typ  Strzelca uczył się słuchać, czego 
uczy życ ie  i czego życic od nas w ym aga.

Indywidualność zew nętrzna, zasadnicze 
nastawienie istoty , jfesf jak- ów  Ł u czn ik  

ierzący do upatrzonego celu, Z iilii.j wirf- 
że go- t t i  i osiągnie. L udzie-Strzełcy 

m ają w ysokie ideały, które  entuz­
jazm u, i n iezm ordow anej p ilności, szzi.Z$ 
się osiągnąć. Uważają  ̂on i za swój obo- 

iązek nieustannie i?c naprzód i innym  
w  ich podniesieniu dopom agać. 
czają się w ielk im  zapałem dla w ied zy i 
nieZWyklc żyw ym  duchem . Interesują go 
w szystkie ga łęże  w ied zy  [ zdolny jest n ie­
raz toZm yślać nad rzeczam i najsprzecz­
niejszym i. Obserwuj*? wszystko' z w ielką 
pilnością i chętnie liczy się o J  inrvych. 
jeśli ci na tej lub ow ej rzeczy lepiej od mc'-' 
go się znają; .i poniew aż tak  chętnie pra­
cuje nad rozszerzeniem  swoich h oryzon ­
tów , . przeto pilnie om aw ia z in n ym i swj? 
osob’ste zapatryw an ia, aby przekonać się, 
czy  tu lub tam  nie trzeba czego zm ienić 
lub odrzucić.

Sagittarius dyskutuje n ie  dla tego, aby 
bezwzględnie p rzeprow adzić  swoje zdanie,
i jeśli partia  przeciw na może dow ieść na 
podstawie logicznej argum entacji, że jest 
bliższa p raw dy, w ted y  S ag ittarius będzie 
p ierw szy, k tó ry  n o w i. lepsze u jęcie  uzna
i będzie propagow ać w śii^d  innych.

fC iaa  d * .> V  nastąpi;
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M IL I G O Ś C IE
D o  P iły  w  dn. 20.X I . 1946 r. zjechała 

ekipa P olskiego R ad ia  dla nagrania audy- 
cji z P iły .

E k ip a  zwiedziła W arsztaty  G łów ne I. 
kl. n agryw ając reportaż słow no-m uzyczny 
z p racy w arsztatów .

W  św ietlicy  Z Z K  na p ły ty  u trw alon o 
rów nież k ilk a  u tw orów  m uzyczn ych  ode­
granych  przez orkiestrę  Z Z K , pieśń „O  
Z iem i N asza“  w  w ykonaniu  chóru Z Z K  
oraz trzy  wiersze K . B roszczyka recyto ­
w ane przez ob. Z ió łk ow sk iego  (Z Z K ), ob. 
K ow alsk iego H en ryk a  i ob. G rzelaka E u ­
geniusza (Zespół św ie tlic o w y  im. St. Ja ­
racza).

P o in form ow an i dokładnie o Pile, zao­
patrzeni w e w szystk ie  egzem plarze „P iła  
M ó w i“ , m ili goście opuścili P iłę  p rzyrze­
kając nadać audycję o Pile w  grudniu , w 
ram ach audycji z  ż yc ia  Z iem  O dzyska­
nych.

Po raz p ierw szy Piła odezw ie się przez 
radio, m ów iąc w szystk im  o  ogrom ie prac 
w yk o n an ych  p rży  budow aniu  życ ia  na­
rodow ego na Z iem iach  O dzyskanych.

J. z.

W sp a n ia ły  p rzyk ład
W ciąż napływ ają w ieści o ofiarn ości 

społeczeństwa polskiego, które  rozum ie­
jąc doniosłość D an in y  N aro d o w ej jeszcze 
przed ustaleniem norm  w płaca pieniądze 
przyczyn ia jąc  się tym  do od bu dow y na­
szych prastarych  ziem .

O to jedna z n ich : W spólnota pracow n i­
ków' Przem ysłu  D rzew n ego w  O rzechow ie 
pow . W rześnia uiściła na D an in ę' N a ro ­
dow ą przed term inem  ponad j 00.000 zł.

U fam y, że społeczeństwo m. P iły  znane 
ze swego p atrio tyzm u  nie da się zdystan­
sować.

Średnia szkoła zawodowa 
w Pi e ma głos

Zaniedbania lat m iędzy w ojennych  w 
dziedzinie rzem iosła p olskiego b y ły  o- 
grom ne. Zem ściło  się to  natych m iast na 
poziom ie i k w a lifik a c ji naszego rzem io­
sła.

P olskie, szko ln ictw o pow ojenne przystą­
p iło  do usuw ania w idoczn ych  ujem nych 
skutków  w yżej w ym ien ion ych  zaniedbań.

Bez rozgłosu, w  m rów czej p racy, dźw i­
ga się w  P ile  z w ie lk im  trudem  P u b licz­
na Średnia Szkoła  Zaw od ow a. M ieści się 
w  okazałym  ale m ocn o zru jnow anym  
gm achu p rzy  ul. T eatra ln ej 1, gdzie urzę­
dow ał poprzedn io  P U R .

Ja k  dotychczas, Szkoła  dźw iga się zu­
pełnie bez pom o cy ze stron y  społeczeń­
stw a, chociaż zasługuje na to, aby społe­
czeństw o pilskie odbudow ą tej Szkoły  w ię ­
cej się zainteresow ało.

Szkoła  liczy  już dzisia j oko ło  250 u cz­
n iów .

Państw o znajdujące się w  ciężkich  w a­
runkach  p ow ojennych  nie posiada zbyt 
w ie lk ich  funduszy, aby m ożna b y ło  m y ­
śleć o n atych m iastow ej ca łkow ite j odbu­
dowie zniszczeń, jak ich  szkoła pow yższa 
doznała. Poniew aż jednak zgodnie z w y­
tyczn ym i M inisterstw a O św iaty  szko ln ic­
tw o  zaw odow e w Polsce ma w ielkie  w ido­
ki rozw ojow e —  Szkoła Z aw od ow a >v p ile 
cieszyć się będzie stale najw iększym  p o­
parciem  okręgow ych  w ładz szkolnych. 
Zdaje się, że społeczeństwo p ilsk ie  tego nie 
rozum ie.

W ielu jeszcze się zd;fje, żc gim nazja 0- 
gólno kształcące będą dzierżyły  p rym at w  
szko ln ictw ie pow ojennym . Jest to  w ie l­
kie  n ieporozum ienie. M ożna śm iało po­
wiedzieć, że z lo ty  w iek  gim nazjów  ogó l­
nokształcących w  dobie dzisiejszej z aczy­
na się koń czyć. M ogą i muszą stać ono na 
w ysok im  poziom ie nauczania. N ie  o  to 
nam chodzi. C h o d z i nam  o  p op yt na te 
szko ły , k tó ry  będzie się zm niejszał w  m ia­
rę pow iększania się liczby szkół zaw odo­
w ych .

Odbudowa Szkoły  Zaw od ow ej w Pile 
! idz e oporn ie —  to  praw da. A le czy  p rzy 
ewentualnej pom o cy społeczeństwa n :c 
poszłaby raźniej? C z y  napraw dę w ielk ie  
przedsiębiorstw a p ilskie  i C ech y oraz p o­
tężne W arsztaty  G łów n e I. kl. nie mają 
am b’cji aby w  m urach tej szko ły  y/idniala 
na w eczną. rzezy pam iątkę tablica ku czci 
tych, k tó rz y  się p rz ycz y n ili do odbudow y 
tak  okazałej Szkoły? A  d yp lom y hon oro­
we, które Szkoła zam ierza w ystaw ić w szy­
stkim  sw ym  ofiarn ym  d obroczyń com — to 
dobre św iadectw o obyw atelstw a!

Będzie się napraw dę czym  p ochw alić !

N ie  brak zresztą już w spaniałych o fia ­
rodawców', do k tórych  m iędzy in n ym i 
należy inż. A ndruszkiew icz. D li  celów  p o­
m ocy szkoln ych o fiarow ał w yżej w ym ie­
niony m aszynę e lcktrotatyczn ą oraz gal- 
w anoskop. W iele innych p ow ażny cli firm  
of-M-owalo już swą. pom oc w  d z i;le  od­
bu do w y. ?. braku m iejsca podam <• Jch w 
następnym  num erze. D ziś ogran iczam y 
się ty lk o  do zanotow ania i p o in fo rm o w a­
nia ogółu C zy te ln ik ó w , że dnia 15 paź­
dziern ika 1946 r. odbył się w P ile  p ierw ­
szy egzamin czeladniczy bran ży rzeźnicko- 
w ęd lin iarskiej, p rzy  czym  K om isja  Egza­
m in acyjn a  składała się z następujących o- 

sób:
1) P rzew odn iczący  —  Szym ański Fr., 

m istrz rzeźnicki,

2) Zastępca p rzew ódn.— Psyk T ., n rstrz  
rzeźnicki,

3) Ł a w n ik  —  K ow alsk i, m istrz rzeźn.

4) Zastępca Ł aw n ika  —  Szprejda, m istrz 
rzeź.

5) D elegat K uratorium  O kręgu Szk. Pozn. 
Sm olarz M arian.

W  ch arakterze gości obecnym i b y li: 
K łos —  m istrz tapicerski, M oryson  —  
m istrz ślusarski.

MIÓTŁ Ą PO RYNSZTOKU
Red akcja  „ P iła  M ó w i“  o trzym ała  z W y­

działu Pow iatow ego w  P ile  z dnia 19 .X I  
1946 r. p ism o, w yjątek  k tóreg o  zam iesz­
czam y p on iżej:

„W obec pow yższego p rosim y o bacze­
nie b y  tego rodzaju om yłki n ie  zacho­
dziły ...“

„H e j bracia, czy  W y śpicie, czy  w szyst­
ko  baczycie...“  —  jak p iszecie i co p od p i­
sujecie.

Zarządow i M iejskiem u „specjalne po­
d ziękow ania“  za „zbu rzen ie“  pom nika 
przy Starym  R y n k u , składa —  „M io tłą  
po ryn szto ku “ .

— Iks—

O d p o w ie d zi R e d a k c ji
P. W anda Stoiska, T rzc ia n k a . Z  żalem 

p rzyjęliśm y zawiadom ienie P an i o rezyg­

nacji z dalszej w spółpracy. I pozw alam y 

sobie w yraz ić  nadzieję, że nie zadlugo za­

istnieją w aru n k i, które  u m ożliw ią  pono­

w n ie  prow adzenie k ron iki m iasta T rzc ia n ­

ki.

D o  egzam inu p rzystąp ili następujący 
k an d yd aci: 1) Szym ański M ieczysław , 2) 
Szym ański K azim ierz, 3) Szym ański Ja ­
nusz, 4) P syk  Je rem i, 5) Sobiak Jó zef, 
6) Lip sk i Jan .

W szyscy  w yżej w ym ien ien i zdali egza­
m in pom yślnie. N a le ż y  zaznaczyć, że eg­
zam in p raktyczn y  odbył się w  godzinach 
p rzedpołudniow ych  w  rzeźni m iejskiej, a 
n a stę p n i w  sali P ow iatow ego Z w iązk u  ce­
chów  egzam in teoretyczn y.

N ap ew n o n ie  w szyscy P ilan ie  wiedzą o 
w ielk im  zaszczycie jaki spotkał m iasto na­
sze. O to  m ianow icie  p rzy  Średn iej Szk o ­
le Z aw od ow ej istnieje już C en tra la  Szk o­
lenia Zaw od ow ego , p rzy  czym  podkreślić 
należy, że na całą Z iem ię  Lubuską istnie­
ją ty lko  dw ie takie C en trale , a m ian ow icie  
w Pile i w  Zielon ej G órze. P rzy  C en tra li 
Szkolen ia Z aw od ow ego w  Pile organizu je  
s:.ę już bursa. K ro c z y m y  w  lepszą p rz y ­
szłość.

W  m urach, w  k tórych  rozlegał się zbyt 
długo szw argot n iem ieck i —  dzisiaj co ­
dziennie m łodzież nasza śpiewa w  sku pie­
niu zaraz po w spólnej m o d litw ie  —  „ B o ­
że coś P olskę“ .

O to  pierw sza now a 

Szkoła  Zaw od ow a,

K tó ra  P iasta-K ołodzieja  

W ita w  polskich  słowach!

K . B.
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KOMUNIKATY
U R Z E D O W E

M. P I Ł Y
Z A R Z Ą D  M IE JS K I

Sekcja T eatraln a T -w a  P rz y ja c ió ł K ult.
i Sztuk i w  P ile  w espół z O rkiestrą  sym fo­
niczną W arszt. G ł. Z Z K  zaprasza P. T . na 
przedstawienie

p. t. S W  A  T  V

sztukę ludow ą w z aktach, ze śpiewam i i 
tańcam i, która  w ystaw ion a ' będzie w sali 
Z Z K  w  dniu i grudnia b. r. o godz.
1 6-ej.

Reżyseria  i opracow an ie m uzyczne na 
orkiestrę sym foniczną prot. T ro jan o w skie ­
go Lu dw ika.

B ile ty  w cenie 30, 60 i 80 zl p rzy  w ej­
ściu na salę.

-i

D n ia  8.X II . 1946 r. odbędzie się pod pro 
. tektoratem  K u ratora  O. S. Poznańskiego, 
ob. B iedow icza, uroczystość o tw arc ia  i p o­
świecenia Państw ow ego G im nazjum  i L i ­
ceami H andlow ego w  P:le.

Program  uroczystości przew idu je : 
o  godz. 10-ej M sza Św. w  kościele Św. 

R o d z in y ,

o godz. 12 -e j A kadem ię w  Szkole M u­
zycznej, p rz y  ul. B row arn ej 3,

o  godz. 14 -e j poświęcenie gm achu oraz 
o godz. 14-ej 30 ni. w spólny obiad.

*

G m in n y Zw iązek ,, Pszczelarzy w  Pile 
kom un iku je , że w  dniu 7 .X II . b. r. o  godz 
16-ej odbędzie się zebranie miesięczne 
członków .

Zebranie odbędzie się w  gm achu Szko­
ły  Z aw od ow ej (daw niejszy budynek P U R ) 
p rz y  ul. Teatralnej.

W  czasie zebrania w ydaw ane będą de­
klaracje celem zgłoszenia posiadanego 
sprzętu  pon iem ieck iego  i p rzyjm ow ane 
składki miesięczne.

N ieu iszczen ie. składek zaległych p ociąg­
nie w ykluczen ie ze zw iązku.

K an d ydaci ha cz łon ków  i sym patycy 
zw iązku  m ile w idzian i.

Sekretarz

Soki owocowe UNRRA
Jest rzeczą naturalną, że organizm y 

naszych dzieci wobec c iężk ich  w arunków  
egzystencji w  m in ion ym  okresie okupacji 
n ie są tak odporne jak w  czasach n orm al­
nych.

B rak  im w  dostatecznej ilości w ielu 
p ierw iastków , wśród których  jednym  z 
najw ażniejszych to  w ita m in y  tak po­
trzebne organ izm ow i.

B raki te należy usunąć n ie ty lk o  przez 
lekarstwa i kuracje  stosowane już w  daleko 
posuniętych chorobach, lecz po prostu 
przez podaw anie dzieciom  odpowiednich 
pożyw ek.

M in isterstw o A p ro w iz a c ji i H andlu  do­
ceniając dożyw ian ie  dzieci spieszy z p o­
m ocą m atkom  rozprow adzając w ysoko 
w artościow e soki ow ocow e z dostaw 
U N R R A .

w  Pile

O G Ł O S Z E N IE

D ekretem  z dnia 1 m arca r. b. (D z. U. 
R . P . N r . 10). 1946 r. poz. 7 1)  pow ołana 
została do życia  Straż  O byw atelska na te­
renie Z iem  O dzyskanych.

Zadan iem  S traży  O byw atelskiej jest:

a) w spółdziałanie z O rganam i M ilicji 
Ob. w  zapewnieniu bezpieczeństwa i u- 
trzym aniu  porządku,

b) pom oc i obrona w  razie zagrożenia 
bezpieczeństwa osobistego w spółobyw ateli 
lub ich m ienia,

W  zw iązku z pow yższym , Zarząd  M ie j­
ski w  P ile , jak o  W ładza w yk o n aw cza, u- 
cworzyła 7 dzielnic m iejskich, na czele 
k tórych  stoją K om endanci D zieln icow i S. 
3 . D z :elnicam i tym i są:

D zieln ica i-sza, śródm ieście T -sz e : 

K om endant ob. G ilew icz .
D zielnica 2-ga śródm ieście 2-gie 
iCcmendant ob. Szepietow ski.

D zieln ica  3-cia K oszyce : Kom endant
ob. Batko.

D zieln ica 4-ta, lewa str. ul. B ydgoskiej 
■c końca m iasta: K om endant ob. K ud łaty .

D zieln ica s-ta , Podlasie: Kom endant ob. 
K ow n ack i.

D zieln ica 6-ta, P raw a str. ul- B ydgos­
kiej do końca m iasta: K om endant ob.
K iiim n ik .

D zieln ica 7-m a, Osiedle K ole jow e: K o ­
mendant ob. D obrow o lsk i.

O d pełnienia służby w  Straży O byw a­
telskiej zw oln ieni są:

a) posłowie do K ra jow ej R a d y  N a ro d o ­
wej,

b) p racow n icy  pań stw ow i, sam orządow i 
oraz w ojskow i w  służbie czynnej,

c) duchow ni i zako n n icy  uznanego 
praw n e w yznania,

d) funkcjonariusze S traży  O byw atel­
skich, k tórych  sta tu ty  są zatw ierdzone 
przez w łaściwe w ładz* bezpieczeństwa 
publicznego,

e) m ężczyźni, k tó rz y  u koń czyli 6o rok 
życia,

Z  w ażn ych  p rzyczyn  Starosta P o w ia to ­
w y  może zw o ln ić  od siużby w  S traży  O- 
byw atclskiej.

W zyw am  w szystkich  m iszkańców  m ia- j 
sta P iły , aby nie staw iali oporu i n ie  u- 
tru d n ia li o rgan ’zacji i służby oraz  by  pod­
porządkow ali się rozkazom  i zarządze­
n io m  sw ych  K om endantów  D zieln ico­
w ych.

Kom endant S traży  ob. 111. P iły  

(— ) Szybiński 

•Prezydent M iasta 

Pr. Tobo ła.
Piła, dnia 14 .X I .19 4 6  r.

O C Z Y S Z C Z A Ć  C H O D N IK I Z E  Ś N IE G U

Zarząd M iejski zw raca uwagę w łaści­
cieli, zaw iadow ców  nieruchom ości oraz 
w łaścicieli sklepów  tudzież lok atoró w  w 
zajm ow anych  przez nich n ieru ch om o­
ściach na zarządzenie tutejsze w  spraw ie 
utrzym ania porządku  i czystości w  m iej­
scach publiczn ych  i n iektórych  miejscach 
p ryw atn ych , ogłoszone w tygodn iku  „P iła  
M ó w i“  z dnia 3. listopada 19 46  1*. n r. 8. 
i p rzypom in a pon ow n ie  stosowanie ob o­
w iązku stałego oczyszczania chodników  ze 
śniegu i lodu a szczególnie po śnieżycy." 
W  czasie goło ledzi należy chodnik co ­
dziennie do god zin y 7.30 oraz każdorazo­
w o p o  nastaniu gołoledzi posypać piaskiem  
(popiołem ), troc in am i lub skażoną solą.

Za  niezastosowanie, się do pow yższego 
przepisu pociągać będę w in n ych  do bez­
względnej odpow iedzialności karn o-adm i­
n istracyjnej.

Prezyden t M iasta 
F r. T obo la

Soki te stanow iące skondensow any w y ­
ciąg z ow ocu bo gaty  w  w itam in ę ,,C “ , 
k tóra  należy do środ ków  leczniczych, 
p rzeciw działających  przede w szystkim  
szkorbu tow i. Soki zaw ierają  rów n ież cu­
k ier ow o co w y będący najlepszą odżyw ką 
:ila w ycień czon ego organizm u.

W o jew ód zki W yd zia ł A p ro w izacji i 
Handlu doceniając znaczenie w itam in  w  
'k resie  jesienno-zim ow ym  zw o ln ił w  rnie- 
; ącu listopadzie br. dla dzieci na karty  
• rii ,,D ‘‘ na odcinki n r 34, 35 i 36 —  3 
iiuszki soku ow ocow ego w zględnie p om i­
dorow ego.

W  zw iązki* z tym  podaje się k ilk a  p rak ­
tyczn ych  rad:

1. po otw arciu  puszki należy sok przelać 
do n aczyn ia  szklanego (w żadnym  w y ­
padku em aliow anego lub cynkow ego),

2. w  n ajlepszy sposób przechow uje się 
sok przegotow an y z cukrem , przelany 
do butelek, które  należy zalakować.

3. sok przed użyciem  należy rozcieńczyć 
w odą w  stosuku 1 : 1  tzn. pół na pół. 
N o rm a m aksym alna dzienna na jedne 
dziecko w yn o si Y\ do lA  l itra .

R o zcień czon ego soku n ie  m ożna prze­
ch ow yw ać dłużej niż jeden dzień.

Z a  W ojew odę:

D r. D em bow ski 
w  z. Wydz.: :.iv..



R E D A K C J A  „ P I Ł A  M Ó W I "
prosi w szystk ie Kom isje Obywatelskie Daniny Narodowej 

o ogłaszan ie  nazwisk obywateli, którzy 
p rs e d  terminem wpłacili Daninę Narodowa

W i m  % . %  4 1  _i

pP. K. P. ODDZME MECHANICZNY W BYDGOSZCZY
i< ogłoszą przetarg
r n a  r o z ł a d u n e k  i naładunek w ęgla  

w składnicy ©palowej w Pile
v
, O ferly proszę składać w  terminie do dnia 9=go 

grudnia b. r. w łączn ie  w Parowozowni Piła.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 9 grudnia 1946 roku 

w  Oddziale M echanicznym  w  B ydgoszczy o godz. 10-ej 
w  obecności oferentów .

W olny w ybór oferenta oraz unieważnienie prze- 
. targu bez podania pow odów  zastrzega się.

MAJPIĘKNIEJSZE PODARUNKI
N a  Ś w .  M I K O Ł A J A

poleca firma f i . .  W o j S i e S Z e k
Duży wybór galanterii i k o n f e k c j i  oraz z a b a w e k .

Przychodnia 
Przeciw weneryczna

przy Szpitalu Miejskim
ulica Browarna

z o s t a ł a  u r u c h o m i o n a
z dniem 1, XI. 1946

Czynna we wtorki, czwartki i soboty 
w godz, 92—11

P O R A D Y  I Z A B I E G I  B E Z P Ł A T N E

TARTAK MIEJSKI
w PI LE U LIC A  O K R Z E I  52

przyjm uje wszelkie zamówienia na prace

Stolarskie, budowlane i meblowe

Drukarnia Państwowa
w P i l e ,  u l i c a  P i r a m o w i c z a  2 2
Telefon 19 • Konto K. K. O. Pila N r 31

W y k o n u je  na z le c e n ie  in s ty tu c ji p a ń s tw o w y c h  

s a m o r z ą d o w y c h  i p r y w a t n y c h

w sze lk iego  r o d z a ju  d r u k i
o d  k a r t  w i z y t o w y c h  d o  d z i « ł  

N o w o  o tw a rty  d z ia ł

I N T R O L I G A T O R N I A
przyjmuje książki do oprawy, oraz wszelkie 
roboty wchodzące w  zakres introligatorstwa 

P o d e j m u j e m y  s ię  w y k o n y w a n i a  więk­
szych robót dla klientów z a m i e j s c o w y c h  
z d o s t a w ą  d r u k ó w  na m i e j s c e

Biuro c z y n n e  od  godz. 8  do  16


